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PRENUMERATA 


| w miejscu: | 
[rocznie rs. 3 kop. 20 
|półrocznie rs. 1 kop. 60 | 
| kwartalnie rs. — kop. 80 | 
| Cena pojedyńczego numeru 

| kop. 8 

| z przesyłką: | 
|rocznie . rs. 4 kop. 80 
|połroczaie rs. 2 kop. 40 | 
| kwartalnie rs, 1 kop. 20 | 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzie 


Petroków, 9 (21) Stycznia 1894 r. 


Nr. 3. 


TYDZIEŃ 


nym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 


OGŁOSZENIA. | 

Za ogłoszenia 1-razowe k., 8) 
od jednoszpaltowego wiersza || 
petitu, Za ogłoszenia kilkuna- | 
stokrotne—po k. 5. od. wier- 
|sza. Za reklamy i nekrologi | 
po k. 10 od wiersza.—Za ogło- 
szenia, reklamy i nekrologi na 
1-ej stronie po k. 15 od wier-| 

sza petitu. 

(Jeden wiersz szerokości strony= | 

4 wierszom jednoszpaltowym. | 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- ($Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie; 


Wierzbowa 8; wreszcie wymienione obok agentury w miastach; 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


tarzyńskiego obok Magistratu.— Ogłoszenia przyjmują: w Piotr- ok w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskięgo; w Tomaszowie rawskim 
3 3 š : . ź 3 > =_ dk księgarnia J, Sochaczewskiej — prócz tego: 
kowie Redakeyja „Tygodnia* i obie księgarnie, w Warszawie |? e ; ITER R 


„Rajchman i Spółka“ Senatorska 26 i „Gracjan Unger“ ?$ 


ię w Częstochowie W. Komornicki, w Łasku W. Grass, 
? „ Będzinie „ Janiszewski Stan. | „ Łodzi Przeżdziecki Wacł. 
> „ Brzezinach „ Adam Mazowita. | Rawie „ Hipolit Olszewski. 
„ Dąbrowie „ Srokowski Kazim. Radotcih ( Dziemienowicz. 
„ Sosnowcu „ Jermułowicz. a ROOM " | Myśliński Feliks, 


| 
| 
ł 


Najwyżej zatwierdzone Towarzystwo Akcyjne 
następcy ALEKSIEJA GUBKINA 


B. KUZNIECOW a C° 


Aktywa na 1-go Stycznia wynosiły 19,614,429 rs. 


poleca wyborową HERBATĘ 


w różnych gatunkach 


znaną ze swej znakomitej dobroci i pięknego aromatu 


| 


PNA A 


POPR 


N 5 za funt- „W 6.50 
N 6 
M 7 


X 8 
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Główny Skład w Handlu Win i Delikatesów 


mF 


ZALESKIEGO w Piotrkowie. 


Handlującym odstępuje się rabat. 


"W 


I 


(2—1) 


FZZ Z SLLIS 
SAAANA AI NIITF GOREGPEFADIET LP 


EMIGRACYJA PRAWNICZA, 


„Gazeta sądowa“ podniosła bardzo po- 
ważną kwestyję w artykule, napisanym 
przez p. Pęd E Libickiego p. t. „Emi- 
gracyja prawnicza.* Artykuł ten, zazna- 
czając i ostro piętnując jeden z ujemnych 
objawów wśród naszej młodzieży, poświę- 
cającej się prawu, zasługuje ze wszech miar 
na szersze rozpowszechnienie, 

„Ubytek młodych sił prawniczych, jak- 
kolwiek nie daje się na razie odczuwać z 
powodu przeludnienia w tej sferze działal- 
ności, stanowi jednak, bądź co bądź, po- 
ważną stratę społeczeństwa. Gdyby ta mło- 
dzież badała wcześniej warunki przyszłego 
życia, musiałaby zauważyć, że kraj już 
obecnie więcej prawników nie potrzebuje; 
że wyłączna prawie działalność prawników 
u nas ześrodkowuje się w adwokaturze, a 
przeludnienie w tej sferze wywołuje objawy 
ujemne, spowodowane walką o byt; że 
istnieją inne jeszcze gałęzie pracy korzystnej 
dla jednostek, a zarazem pożyteczniejszej 
dla ogółu, której poświęciwszy się, nie by- 
liby zmuszeni szukać szczęścia gdzieindziej, 
Gdyby ta młodzież, rodzice i kierownicy ze- 
chcieli zastanowić się w swoim czasie nad 
tem przy wyborze dla młodzieńca rodzajn 
zajęcia, nie bylibyśmy świadkami tego smu- 


[I] |tnego zjawiska, któremu nadałem miano 


Dwa premija po 30 pączków ! 


W CUKIERNI K. SZYMAŃSKIEGO 
w każdą niedzielę i zapusty znajdować się będą 
w pąezkach kartki, Kto takowe przedstawi, otrzyma 
w każdej cukierni po 30 pączków. 


emigracyi prawniczej. Ale my jesteśmy dzi- 
wnie niezaradni i nieprzezorni. Umiemy kro- 
czyć tylko po utartych szlakach. Po eo ła- 
mać sobie głowę nad wyszukiwaniem no- 
wych pól pracy; niech to robią za nas przy- 
bysze niemcy, którzy w ten sposób majątki 
unas porobili i w przyszłości bogacić się 
jeszcze będą: dla nas dostateczne, że istnieje 
uniwersytet, a w nim wydział prawny, który 
z łatwością i bez wielkich wysiłków skoń- 
czyć można, Tak łatwo otrzymać tytuł dy- 
plomowanego prawnika, jakże można nie 
uledz pokusie. Lecz czy dyplom ten da mło- 
dzieńcowi byt dla rodziny?... Nie myśli się o 
tem, że raz opuściwszy kraj, powrócić tru- 
dno, a jeśli ten i ów nawet po kilku i kilku- 
nastu latach powraca, trudno mu nawiązać 
te nici, jakie go łączyły z ogółem, trudno 
wynaleźć mu właściwe pole pracy, czuje on 
się jakby obcym wśród swoich i najczęściej 
pędzi bezpożyteczny żywot na uboczu. Jego 
zamiary i nadzieje rozwiały się przy zetknię- 
ciu z rzeczywistością, nie odpowiednie wa- 
runki pracy zniszczyły zasoby sił w organi- 
zmie, zniechęcony żyje z dnia na dzień 
tylko“. 

Wobec tego autor woła, że pora już zasta- 
nowić się nad tem, jaki rodzaj pracy byłby 
odpowiedniejszy dla wielu z naszej młodzie- 
ży i przeciwdziałać marnowaniu najpiękniej- 
szych sił młodzieńczych bezowocnie. 


Z miasta i Okolic. 


— Doroczne zebranie ogólne członków 
kasy zaliczkowo-wkładowej sądu okręgo- 


wego piotrkowskiego odbędzie się w dniu 
15 (27) b. m. to jest w przyszłą sobotę w 
sali wydziału cywilnego tegoż sądu, o go- 
dzinie 5-ej po południu. 


— Brak ogłady. Nie oddawna datuje 
się przemysł i handel swojski; myślące gło- 
wy jednak uznały go już za jedną z naj- 
ważniejszych dźwigni ekonomicznego postę- 
pu kraju. Społeczeństwa zachodnio-europej- 
skie, zdawna już posiadające przemysł i 
handel własny, przyzwyczaiły się do uwa- 
żania kupca za równego innym pracownika 
na niwie społecznej; społeczeństwo zaś na- 
sze, do niedawna jeszcze nie posiadające 
swego handlu, nie umiejąc ocenić całej do- 
niosłości faktu, bardzo często widzi w kup- 
cu jednostkę spełniającą jakby upośledzo- 
ne jakieś zajęcie. 

Ten ciasny pogląd jest przyczyną, że w 
pouopowenu swem publika nasza często- 

roć przekracza granice najzwyklejszego 
taktu i przyzwoitości, będących cechą do- 
brego wychowania i towarzyskiej ogłady. 

Naszym kupcom należałaby się—nie po- 
wiem już zachęta czynna, bo to się rozu- 
mie samo przez się—ale jakieś uznanie, wy- 
rażone przez zachowanie grzeczności, przez 
traktowanie ich nie jak zwykłych krama- 
rzy, nie jak ludzi mających jedynie na ce- 
lu korzyść własną, ale jako takich, eo ogó- 
łowi są pożyteczni. 

Człowiek dobrze wychowany dla wszy- 
stkich jest zarówno grzeczny i uprzejmy; 
nie wejdzie np. do sklepu, nie zamknąwszy 
drzwi za sobą, nie będzie przemawiał tam 
jakimś rozkazującym lub lekceważącym to- 
nem, ani też w ogólności gburowato się za- 
chowywał, Tymczasem ileż to razy widzieć 
się daje po naszych sklepach przeciwne te- 
mu postępowanie? ileż to razy z nadętą 
miną i z zaciśniętym na uszy kapeluszem, 
wkracza niejeden za próg sklepu, zostawia- 
jąc za sobą drzwi na rozcież otwarte, nawet 
podczas kilkunasto-stopniowego mrozu? ile 
razy przemawia tonem obraźliwym, roszcząc 
następnie najzupełniej nieuzasadnione do 
kupca pretensyje, jeżeli ten w jakikolwiek, 
choćby najdelikatniejszy sposób, da mu po- 
znać niewłaściwość takiego postępowania?... 

Zaprawdę, raz by się należało już ucywi- 
lizować i... większej nabrać ogłady. 


— Przedstawienie amatorskie, organi- 
zowane w sferach rzemieślniczych naszego 
grodu, a reżyserowane przez znanego ama- 
torarartystę p, Fleszyńskiego, odbędzie się 
dnia 21 t. j. w bieżącą niedzielę, a ode- 
grane na nim zostaną: „Tajemnica St, Do- 
brzańskiego, „Posażna jedynaczka“ Fredry 
i „Błażek opętany* Anczyca. 

Niema wątpliwości, że przedstawienie po- 
wiedzie się doskonale: nietylko bowiem szla- 
chetny cel, na jaki przeznacza się dochód 
z takowego, ale i ustalona opinija dobrej 
gry amatorów, ściągną z pewnością liczną 
do teatru publiczność. 
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— Naczelnikiem biura tutejszej dyre- 
keyi szczegółowej Tow. Kred, Ziemskiego 
wybrany został w tych dniach na ogólnem 
zebraniu członków p. Stanisław Rudzki, 
Dotychczasowy naczelnik biura p. Stefan 
Dąbrowski, mianowany został, na własną 
rośbę, pomocnikiem naczelnika kancelaryi 
Dyrk Głównej, na miejsce p. Choromań- 
skiego, a poprzednio jeszcze p p. Zmato- 
wieza. 


- — Pierwszy numer nowej gazety w ję” 


- 


zyku rosyjskim, „Łodzińsktj Łistokś, w 
tych dniach wyszedł z druku w Łodzi. Kie- 
rownikiem jest p. Terechow. Wydawcą-re- 
daktorem p. L. "jar: dotychczasowy i obe- 
eny właściciel „Lodzer Tagblattu". 

— Delegaci. Do komisyj ustanowionych 
dla nowego podatku państwowego od mie- 
szkań, zostali delegowani, jako członkowie: 
W Piotrkowie: Teofil Rontaler, Samuel Pati- 
ski, Władysław Wolski, Lajzer Rozencweig, 
Julijan Jakubowski, Antoni Jarnuszkiewicz. 
W Radomsku: Feliks Bartnieki, Samuel 
Weintraub, Franciszek Goszczyński, Józef 
Zalejski, Feliks Myśliński, Kaźmierz Soczo- 
łowski. W Częstochowie: Roman Gawlikow- 
ski, Antoni Kaśnicki, Dymitr Mozalewski 
Adolf  Oderfeldd, Roman Prokopowicz, 
Izydor Flatau W Brzezinach: August 
Pacho, Józef Krzemiński, Eugenijusz Bo- 
rowski, Graeyjan Orłowski, Ferdynand La- 
nu, Marceli Stodołkiewiez. W Tomaszowie: 
Juljan Jegorowicz, Wojciech Wilanowski, 
Oskar Firstenwałd, Jan Bald, Maurycy Hart- 
sztein, Ilia Kuzienkow. W Rawie: Zbigniew 
Padarewski, Adolf Zalewski, Antoni Ka- 
decz, Zygmunt Mikulski, Jan Krupski, Wła- 
dysław Dąbski. W Łodzi w l-szym rewirze: 
Mogiłnicki, Julijan  Heintzel, Grzegorz 
Owczynnikow Salomon Barczyński, Te- 
odor Szteingerty w 2-gim rewirze: Maks 
Goldfeder, Ignacy Poznański (syn), Edward 
Kremke, Konstanty Płachecki, Adam Kie- 
drzyński; we wsi Bałuty: Bolesław Knicho- 
wieeki, Teodor Rokicki, Gustaw Künn, 
Ignacy Staszkowski, R. Zeiferd, Jakóh Zil- 
berszatz. W Zgierzu: Emil Ernst, Ksawery 
Kłyszyński, Fr. Patek, Wład. Podniecki, 
Sylwester Domański, Gustaw Krauze. 
W Pabjamicach: Jan Bobakowski, Z. Wol- 
fowicz, Al. Kosiński, Każ., Pączkiewicz, Bol. 
Sadowicz, Józef Wilczyński. W Łasku: Jan 
Daman, Cypryjan Raczyński, Antoni Bogu- 
sławski, Gustaw Torno, H. Rozenblum i 
L. Berkenwald. 

— Zawiadowca stacyi Łódź Mikołaj 
Flat, przeniesiony zostaje na wyższą po- 
sadę do zarządu dr. żel. fabryczno-łódzkiej; 
zaś na jego miejsce przybywa p. Wojciech 
Certowicż, piastujący takiż urząd w Ostro- 
wcu st. dr. żel. iwangrodzko-dąbrowskiej. 

— Polowanie. W d.9 b, m, w Dubidzach 
u p. G. Hiemieńskiego odbyło się polowa- 
nie, na którem zabito, zajęcy 96. Urządzo- 
na na polach naganka a nie kotły, była 
przyczyną, że zwierzyny nie padło więcej, 
gdyż takowa szła więcej na boki niź na 
strzelców; niewątpliwie bowiem rezultat po- 
lowania byłby pomyślniejszy, ponieważ zwie- 
rzostan w ubidzach okazał się bardzo obfity. 

Dnia znów 13 b. m. odbyło się polowa- 
nie w Mierzynie w pow. piotrkowskim u 
p. H. Bronikowskiego, na którym ubito 108 
sztuk zwierzyny; w tem: 2 rogacze, 2 cie- 
trzewie i kilka kuropatw, Królem obydwu 
tych polowań był pan A. B., który na pier- 
wszem z nich zabił 18 zajęcy, a ma dru- 
giem 12 zajęcy, rogacza, 2 cietrzewie i ku- 
ropatwę. 

— 5, p, Michał Waśniewski b. admini- 
strator jenerała hr. Wineentego Krasińskie- 
go w Złotym Potoku, a ostatnio kasyjer 
dóbr hr. Krasińskiego w Kruszynie, zmarł 
w wieku lat 67 w d.18 grudnia r. z. Zmar- 
ły, czy to jako gospodarz na własnym za- 
gonie, czy to cndzą zarządzając własnością, 
odznaczał się zawsze nieposzlakowaną pra- 
wością charakteru. Wierny podniosłym idea- 
łom życia, ogólną otoczony był czcią za 


ja Rosenblatt, 


życia, ogólny też szacunek towarzyszył mu 
do mogiły. Najstarszy syn jego Józef, jako 
utalentowany bajko-pisarz i nowelista jest 
współpracownikiem od lat wielu „Tygodnia* 
oraz pism warszawskich. 

— Nowe ACE: REC 
tyngens istniejących przedsiebiorstw akcyj- 
sag owi A. H ostatniemi dnis, 
prU 1 BAD „ Towarzystwo akcyj- 
ne fabryki wyrobów wełnianych „Stillera 
i Bielszowskiego w Łodzi*, które z dniem 
13 stycznia r. b. pod wyżej „wymieniona 
firmą rozpoczęło działalność. Świeżo ukon- 
stytuowane towarzystwo rozpoczyna swój 
żywot z kapitałem zakładowym, wynoszą- 
cym 1,500,000 rub., -który podzielony jest 
na 1,500 akcyj po 1,000 rub. każda. Do 
składu tegoż jako akcyjonaryjusze —założy- 
ciele weszli pp. Arnold Stiller, Juliusz Biel- 
szowski, Jerzy Stiller, adwokat przysięgły 
Bernard Birencwejg, Herman Konstandt, 
Bernard Poznański, Salomon Landau, Sza- 
Edward Heimann, Izydor 
Hertz, M. Pinkus, Juliusz Ascher, Jakób 
Hirszberg, Ludwik Wilezyński, Jakób Lan- 
dau i Jakób Hertz, Prezesem zarządu we 
brany został p. Arnold Stiller. Do zarządu 


— 


jako członkowie wchodzą pp. Juliusz Biel- 


szowski, Jerzy Stiller i Bernard Poznański, 


— Nowych firm, wedle ogłoszonych 
w piotrkowskim sądzie okręgowym kon- 
traktów, przybyło w ostatnim czasie około 
20, z ogólnym kapitałem zakładowym do 
rubli 100,000. 

— Egzaminowanie majstrów i oficyjali- 
stów fabrycznych m. Łodzi z języka ru- 
skiego i polskiego rozpocznie się d. 28 b.m. 
Na liście podlegających egzaminom figuru- 
je przeszło 230 osób. Komisyję egzamina- 
cyjną składają — tak samo, jak w r. z.— 
policmajster łódzki, podpułkownik Danil- 
ezuk, oraz pomoenik inspektora fabryczne- 
go, Bietnicki. 

— Z pod Zduńskiej woli. Długa, łagodna 
jesień sprzyjała zasiewom ozimin. Aż do 
końca miesiąca grudnia, żyto widocznie rò- 
sło, więc nagły mróz, który z Nowym 
Rokiem zawitał, zastraszył rolników; oba- 
wy o rzepak są miezawodnie uzasadnione, 
ponieważ wybujał on mocno, — Przednowo- 
roczna OT przyniosła również innego 
rodzaju kłopoty gospodarzom. Wszędzie 
a wszędzie (a to tak dalece, iż wyglądało 
to na zmowę), służący dworscy podzięko- 
wali za służbę, nikt na ich miejsee się nie 
zgłaszał, wszyscy oczekiwali ostatniego 
terminu, aby postawić warunki podwyższe- 
nia zasług. Wymagania były nader skro- 
mae, ale były przecież. 

— Pożar, We wsi Wólka Marzeńska, 
spłonął przed niadawnym czasem młyn 
wodny. Właściciel, pan Sulimierski poniósł 
znaczne straty z tego powodu, ponieważ 
budowla nie była zabezpieczoną należycie 
Prawdopodobnie płomień powstał od tak 
zwanej odparni, broniącej wodę od zamar- 
zmięcia, Pogorzel ta zeszła się w jednym 
dnia z walnem polowaniem, nrządzonem 
dla sąsiadów i przyjaciół z daleka przy- 
byłych, o którym już wspominaliśmy na tem 
miejscu. 

— Przemysł złodziejski, około Łasku 
osłabł znacznie; wyłapanie szajki Mielczarka 
nie zostało bez skutków zbawiennych, ale dro- 
ga przewozowa od Zduńskiej- Woli, Zelewa 
Pabijanic—do Łodzi, nie jest jeszcze wolną od 
napadów. Przed niedawnym czasem p. K. 
prowadzący towar z Żelewa do Łodzi, zo- 
stał skaleczony nożem w nogę; mimo to 
potrafił obronić własność od zuchwałych 
złodziei. 

— Kopalnie węgla w zagłębiu dąbro- 
wskim—jak mówi „Gaz, Warsz. — uzyska- 
ły nowy rynek zbytu wskutek zezwolenia 
p. ministra skarbu na przewóz węgla tran- 
zito z komory sosnowieckiej do komór, po- 
łożonych na granicy gub. kaliskiej: Szezy- 


piorno, Słupca, Praszka i Wieruszów, do 


] 
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których to miejscowości dochodzą odnogi 
kolei pruskich, Jest to wielkie udogodnie- 
| nie dla mieszkańców gub. kaliskiej, w któ- 
rej z każdym prawie rokiem powstają no- 
we zakłady przemysłowe, potrzebujące zna- 
cznej ilości węgla, który dotychczas był 
sprowadzany końmi z odległych stacyj dr. 
żel. Warszawsko - Wiedeńskiej lub Łodzi, 
albo też był używany węgiel zagraniczny, 
od którego cło jest bardzo wysokie. Prócz 
tego wskutek spodziewanego obniżenia ta- 
ryfy od przewozu naszego węgla do głębi 
Rosyi, samo towarzystwo sosnowiekie zobo- 
wiązało się dostarczać, bez uszczerbku w 
dostawie odbiorcom tutejszym, po 150 wa- 
gonów dziennie; również kopalnia „Fanny* 
hr. Renarda powiększa znacznie swoją pro- 
dukcyję, mając doprowadzona do kopalni 
dojazdową liniję dr. żel. Twangrodzko-Dą- 
browskiej.  Produkcyja zatem węgla ka- 
miennego zagłębia dąbrowskiego w r. b. 
dojdzie zapewne do 200,000,000 pudów, gdy 
w r.z wydała 180,000,000 pudów. 

— Szkoła rzemiosł dla chłopców zało- 
żona niedawno w Łodzi przy uliey Zacho- 
dniej przy miejscowej ochronce, rozwija się 
z każdym dniem i już liczy przeszło 40 wy- 
chowańców, którzy w godzinach przedpo- 
łudniowych zajęci są nauką teoretyczną, a 
wieczorem pracują przy warsztatach w za- 
kresie rzemiosł: szczotkarstwa i stolarstwa. 
Wszelkie wykonywane przez uczniów wy- 
roby znajdują zbyt natychmiastowy. 

— Ogólne zebranie. W d. 21 b. m, od- 
będzie się w Łodzi ogólne zwyczajne ze- 
branie członków stowarzyszenia majstrów 
fabrycznych. 

— Na przystanku „Niwkać, należącym 
do sosnowickiego towarzystwa eksploatacyi 
węgla kamiennego, otworzony został z dn. 
26 b. m. kantor towarowy, jako filija kan- 
toru strzemieszyckiego dla przyjmowania 
i wysyłania transportów węgla kamiennego, 
eksploatowanego przez towarzystwo Sosno- 
WICKIE, 

— Letnie mieszkania pod Łodzią. Od 
dłuższego czasu, pisze „Gaz. Warsz.“ łodzia- 
nie słusznie atyskują na dotkliwy brak w 
okolicy miasta letnich siedzib wiejskich, 
urządzonych w sposób odpowiadający tego- 
ezesnym wymaganiom; od kilku też lat ró- 
Żne się w tej sprawie wylęgały zamiary i 
projekty, które jednak nigdy do skutku 
niedochodziły, Obecnie atoli, dowiadujemy 
się z wiarogodnego źródła, że znany oby- 
watel i przedsiębiorca tamtejszy, p. Stanisław 
Kochański, tworzy dla letników łódzkich 
wspaniałą siedzibę letnią w kolonii „Ko- 
chanówka,* położonej około wsi Kały po 
drodze do osady Aleksandrów; m wiosną 
tedy już stanie w „Kochanówce* 10 wy- 
kwintnie urządzonych willi letnich, zbudo- 
wanych z mocnego buduleowego drzewa; 
nadto będzie urządzony wspaniały ogród 
na przestrzeni dwóch morgów gruntu, oraz 
zaprowadzone aleje, drogi i — rzecz głów- 
na — kompletne gospodarstwo wiejskie. 
Miejscowość „„Kochanówka* położoną jest 
o sześć wiorst drogi od Łodzi i komunika- 
cyja jest bardzo łatwa, zabiera bowiem trzy 
kwadranse czasu Obok kąpieli zimnych, 
będą też urządzone dla letników prysznice. 

iadomość o urządzenin tej letniej siedzi- 
by łodzianie przyjęli z wielkiem zadowole- 
niem. Roboty wstępne już rozpoczęto. 

— Ze spisu ofiar, jakie poczynił p. Ed- 
ward Herbst z okazyi swojego 25-letniego 
jubilenszu, dowiadujemy się, że komitet bu- 
dowy kościoła Wniebowzięcia N. Panny 
Maryi otrzymał rs. 1000, kościół ewangie- 
licki św. Trójcy rs. 1,500, gmina ewangie- 
licka św. Jana rs. 3,000, zarząd synagogi 
przy ulicy Spacerowej rs. 1,000 i chrześci- 
jańskie towarzystwo dobroczynności 1500 rs. 

— Wyzwanie. W „Lodzer Zeitung,“ nie- 
jaki Wolff, łodzianin, ogłasza się za jedy- 
nego w Królestwie i Cesarstwie atlete iwy- 
zywa do zapasów Pytlasińskiego, któremu 
deklaruje 500 rs., jeśli tenże okaże się sil- 
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niejszym w 
niego. Ludzis 
interesują. 


— Robienie pary, Pewien właściciel do- 
mu kazał stróżowi swemu, Łopacie, rozgrze- 
wać zamarznięte zlewy przy pomocy pary. 
W tym celu, w podwórzu, ustawiono piecyk 
żelazny, a na nim kociołek miedziany, her- 
metycznie zamknięty. „Robić parę*—rzecz 
nietrudna, ale zawsze trzeba to umieć. Nie 
umiał tego biedny Łopata, wieśniak, co wy- 
znał otwarcie swemu panu. Ale—mimo 
to— „robić parę*— musiał. Jak też zaczął ją 
„robić* przy pomocy żony, tak kociołek 
pękł i wyleciał w powietrze, dno zaś i pa 
wtłoczyła się w piecyk, który rozleciał się 
w kawałki, raniąc Łopatę w rękę i łamiąc 
żonie jego prawą rękę poniżej łokcia. Fakt 
ten miał miejsce w Łodzi. 

— Zmiany w duchowieństwie. Wika- 


ryjnsz parafi Działoszyn, ks, Albert Cha- 
wałkiewiez przeniesiony został do parafii 
Brzeźnica. 

— Listy niedoreczone adresantom wskutek niedo- 
kładnego adresn: 

a) zamknięte: do Ad. Annczin—z Petersburga; M. 
Berendsa, J. Staszkowskicgo—z Łodzi; do Piotra 
Lwowskiego — z Ciechanowa; Natalii Peterin, D. 
Murowskiego, Adama Trzaszczyńskiego i F. Opo- 
czyńskiego—z Warszawy; do Jaruzalskiego, Adeli- 
ny Anuczin — z wagonu pocztowego; do Jana Ja- 
worskiego—ze Skierniewic; do Adeliny Annczin— 
z Radomia; do Adama Gobka — z Włocławka; 
b) otwarte: do Z. Dawida—z Łodzi; Nija Goge i 
F, Opoczyńskiej—z Warszawy; Jana Boguckiego— 
z Radomia; Szmula Kałana—z wagonu i Bełchato- 
wa; Jakuba Chwata i M. Bote—ż Tomaszowa; N. 
Szmula—z Kalisza; do M, Kowalskiej—z Sosnowca; 
do Kaszmirskiego — z Zasławia; do L. Górskiej— 
z Ostrołęki; c) przesyłki pod opaskami: do Ignacego 
Terleckiego—z Warszawy; A. Bielskiej—z Karls- 
bada; Baliszewskiej—z Rypina; Wołkowa Cherszli- 
kowa—z wagonu; do Chostla, Klebera i Notmana— 
z Edynburga; do Głoba—z Aleksandrowa; F, Krinsa 
—z Hildesheimu; do Antoniego Freinifer—z Gross 
Strellitz i J. Fanelewicza—z Paryża. 


ząpiegyinje ei atletycznych od 
a wielee się tym wyzwaniem 


Wiadomości bieżące. 


= Dewastacyja. Senat rządzący rozstrzy= 
gnął przed para dniami sprawę, która, acz- 
kolwiek dotyczy bezpośrednio tylko Towa- 


rzystwa Kredytowego Ziemskiego w gub.|g 


Królestwa Polskiego, ma przecież doniosłe 
znaczenie ogólne, zasadnicze, Chodziło mia- 
nowicie o to, czy ma cechy przestępstwa, 
roztrwonieniem zwanego, czyn, polegający 
na tem, że właściciel dóbr, obciążonych 
pożyczką Towarzystwa Kredytowego, po 
zajęciu tychże dóbr na sprzedaż i po opi- 
sie, dokonanym przez delegowanego Dy- 
rekcyi Szezegółowej tegoż Towarzystwa, 
mając sobie pozostawiony zarząd dobrami, 
uszezuplił substancyję tychże dóbr, opisem 


wskazaną: gdy np. wyrąbał las w ilości, 


większej nad własne i gospodarstwa potrze- 
by, gdy sprzedał na opał lub na przenie- 
sienie budowle, a dokonana po tem wszy- 
stkiem licytacyja przyniosła szacunek, po- 
krywający w Anako ci wierzytelność To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego. Otóż 
senat rządzący uznał, iż kwestyję, 0 której 
mowa, należy rozstrzygnąć twierdząco. Tym 
sposobem wyrok senatu ustala wątpliwa 
dotychczas w sądach karnych zasadę, że 
dewastacyja rozmyślna, przynosząca szkodę 
wierzyciełom prywatnym, których sumy lo- 
kowane są na hipoteee po pożyczee To- 
warzystwa, jest czynem, kryminalną karą 
zagrożonym, 


= „Z lurydiczeskoj Gazety“. © powołaniu 
do służby osób z wykształceniem wyższem, 
dozwala nie bez pewnej podstawy, przy- 
puszczać, że skorzystają z tej sposobności 
urzędnicy sądowi. W sprawie tej „Juridi- 
czeskaja Gazeta“ mówi: 

„Otrzymaliśmy wiadomości z wielu oko- 
lic Rosyi, iż wielka liczba urzędników roz- 
poczęła starania o przeniesienie ich na 
służbę do zarządu ministeryjum skarbu. 
Ryczałtowe przejście z jednego zarządu 
do drugiego, niejednokrotnie zdarzało się 


w Rosyi za czasów naszych. Zniesienie 
„odkupów* i wprowadzenie zarządów ak- 
cyzy, uwłaszczenie włościan wraz z usta- 
nowieniem posad komisarzy włościańskich, 
reforma s MIE zna według ustawy z d. 
20 listopada r. 1864, utworzenie instytucyj 
ziemskich, organizacyja zarządów kolei że- 
laznych, banków i t. p, w których usta- 
nowione były pensyje wyższe, często wy- 
woływały wędrówki personelu służbowego 
z jednego zarządu do drugiego i ze służ- 
by państwowej do prywatnej. Możność 
takiego zjawiska i w obecnych okoliczno- 
ściach, należy, zdaniem naszem, wskazać 
zawczasu. Przy ogromnej większości wśród 
urzędników -sądowyceh osób z wykształce- 
niem wyższem, przy wysokim poziomie 
moralnym i ustalonych w przeciągu lat 30 
tradycyjach bezinteresowności i gorliwości 
w służbie, wypadłoby bardzo żałować gdy- 
by niedostateczne warunki zabezpieczenia 
materyjałlnego urzędników sądowych wywo- 
łały przesiedlenie, którego wynikiem było- 
by obniżenie poziomu personelu sądowego. 
„Wiestnik Finansów“ donosi że na za- 
sadzie art. 640 ust. eel. t. VI zb. pr. wyd. 
1892 r. o przyjmowaniu składanych w ko- 
morach na opłatę cła i dopłatę do złota 
monety rublowej srebrnej, rubli kredyto- 
wych, drobnej monety srebrnej i miedzianej 
podług kursu złota, minister finansów ozua- 
czył na czas od 1 (18) stycznia do 1 (13) 
kwietnia 1694 r. kurs następujący: 

a) za 1 rubel srebrny monetą bankową 
50 kop. w złocie; 

b) za 1 rubel kredytowy i za 1 rubel 
monetą wymienną srebrną lub miedzianą 
65 kop. w złocie o ezem departament po- 
datków celnych zawiadamia podwładne 
mu instytncyje dla zastosowania się. 

= Służba wojskowa. „Graźżdanin dowia- 
duje się że ministeryjum wojny DE 
starania, aby osoby, kończące szkoły gim- 
nazyjalne, odbywały służbę wojskową 
przed wstąpieniem do uniwersytetu. 


== Zarząd kolei nadwiślańskiej wyjaśnił 
służbie stacyjnej i pociągowej, że urzę- 
dnicy sądowi, udający się w interesach 
nrzędowych, mają prawo korzystać niety|- 
o z pociągów towarowych, gospodarczych, 
wojskowych i innych, lecz mogą żądać wy- 
dania biletów na przejazd do tych stacyj 
lub przystanków, na których, -według , roz- 
kładu, pociągi te. nie zatrzymują się weale, 
a na których urzędnicy potrzebują wysiąść. 

= Pierwsza aptekarka, Panna Augusta 
Pasierbska, lublinianka, na posiedzeniu ra- 
dy uniwersytetu warszawskiego zatwier- 
dzoną została w stopniu pomocnika apte- 
karskiego cum ecimia laude. Panna P. 
jest pierwszą kobietą w kraju, która po 
odbyciu praktyki w aptece uzyskała sto- 
pień aptekarski. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Wystawa nasion. „Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa“ urządza siódmą z rzędu wy- 
stawę nasion, roślin gospodarskich, nawo- 
zów pomocniczych, produktów nabiałowych, 
oraz produktów gospodarstwa domowego 
wiejskiego i wydać zamierza katalog tejże 
wystawy. Muzeum liczy na rozumne popar- 
cie tej wystawy w szerokich kołach naszych 
ziemian, dla których wystawy tego rodzajn, 
przy licznem ich obesłanin, bezwątpienia 
winny przynieść znaczne korzyści, wywiera- 
jąc jednocześnie pożądany wpływ na roz- 
wój krajowego rolnictwa. 

X W sekcyi Ill przemysłu rolnego, na odby- 
tem ostatniem posiedzeniu miesięcznem pod 
przewodnictwem p. Józefa Jeziorańskiego 
wice-prezesa sekcyi, po odczytaniu proto- 
kuła zajmowano się najprzód sprawami 
delegacyi mlecznej i sobieszyńskiej. Referat 
pierwszej odczytał p. Wł. Gradenwie, któ- 
ry—przypomniawszy, iż sekcyja miała za 
zadanie wyrazić swoje zdanie w sprawie 


wniosku obywateli z olkuskiego o opiekę 
nad produkcyją mleczną tamtej okolicy i 
wyjednanie bardzo silnej podwyżki cła od 
nabiału doniósł, iż delegacyja nie widzi 
dostatecznych podstaw do uczynienia za- 
dość tym żądaniom. Delegacyja radzi in- 
teresowanym zawiązanie spółki nabiałowej. 
Delegacyja ze swej strony jednak, rozpa- 
trując się w potrzebach gospodarstw mlecz- 
nych, zwróciła uwagę na istniejące za gra- 
nicą udogodnienia transportowe, przy któ- 
rych małe przesyłki nabiału, a w szczegól- 
ności masła i serów, przyjmowane są przez 
poeztę za opłatą bardzo nizką (50 fen. za 
przesyłkę do 14 funtów wagi) i bez utru- 
dniających formalności. Delegacyja wnosi 
o poczynienie starań o zaprowadzenie ana- 
logicznych udogodnień i u nas. W delega- 
cyi sobieszyńskiej zaszły w roku zeszłym 
ewne zmiany osobiste. Delegacyja zosta- 
a zreorganizowaną. Prezesem jej wybrany 
został p. Aleksander Janasz, sekretarzem 
zaś p. Michał Natanson. Sprawozdanie, 
odczytane przez p. Franciszka Górskiego, 
objaśniło o czynnościach delegacyi w roku 
1893, z pomiędzy których wzmiankować 
należy zdrenowanie pól, próby doświad- 
czalne nawozowe i nasienne, zaprowadze- 
nie szkółek zbożowych, celem wypróbowa- 
nia i rozpowszechnienia cenniejszych ga- 
tunków, zmiany w budowlach folwarcznych 
it. d. W r. 1894 delegacyja obiecuje pro- 
wadzenie prae dalej w kierunku czysto na- 
ukowym, badać glebę, a między innemi 
dokonać prób z kartoflami, celem wykaza- 
nia plenności rozmaitych gatunków kartofli 
i ich wytrzymałości na klimat i zmiany 
atmosferyczne. 

W dalszym ciągu posiadzenia, p. Krzy- 
wieki, powróciwszy z wycieczki do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, wypowiedział rzecz 
ò rolnictwie w Ameryce. Naturalnie samo 
streszczenie w ciasnych ramach pobieżnej 
pogadanki tak olbrzymiego przedmiotn sta- 
nowiło nader poważną trudność i uniemo- 
żliwiło mówcy wchodzenie w bliższe szcze- 
góły lub cyfrowe dane. P. Krzywieki szki- 
cowo rzucał obrazami urządzeń, iście fan- 
tastyeznym ogromem swoim lub też dro- 
biazgówą dokładnością zdumiewających. 
Mówił więc o samem ministeryjaum rol- 
niectwa i olbrzymim ustroju pozornie bezła- 
dnym, ogarniającym wszystko, cokolwiek 
z rolnietwem jakikolwiek ma związek: mó- 
wił o działach tego organizmu, ich różnorod- 
ności i wielkości, o niezliczonych agentach 
bezpośrednich i pośrednich tego ministe- 
ryjum. Jako przykłady zacytować można 
taki dział entomologiczny, którego zada- 
niem jest obrona rolnictwa przed szkodni- 
kami, a więc badanie przeróżnych owadów, 
wyszukiwanie niszczących je pasożytów — 
dział botaniczny, dział nasion wysyłanych 
bezpłatnie, dział stacyj doświadczalnych, 
dział statystyczny, posiadający. przeszło 
15000 agentów specyjalnych i bezpośred- 
nich, dział hodowli bydła i kontroli sani- 
tarnej nad bydlem, utworzony na skutek 
skarg, iż bydło amerykańskie sprowadza 
do Europy epizootyję i t. p. Dalej mówca 
opowiadał o sprawach prowadzenia gospo- 
darstw rolnych i kładł nacisk na specyjali- 
zacyję, przy której dauy folwark, czy też 
ferma, zajmuje się wyłącznie jednym przed- 
miotem, tak, że istnieją fermy pszeniczne, 
fermy łącznie siano produkujące, fermy o- 
wocowe, fermy warzywne, owcze, bydlęce, 
nawet fermy kurczęce, wyłącznie hodowla 
kur się trudniące, a pomiędzy niemi jeszcze 
jedne hodujące kury, inne zaś, produkujące 
tylko jaja. Wielkie użycie maszyn, zastę- 
pujących kosztowną pracę ludzką, organi- 
zacyja pracy do najdrobniejszych szczegó- 
łów, nieraz oszczędność kilku minut czasu 
na celu mająca, dały mówcy przedmiot do 
bardzo interesujących wzmianek. W końcu 
jeszcze p, Krzywicki wspomniał o zdumie- 
wającej organizacy: handlu  zbożowego, 
o giełdach zbożowych, o sieciach elewato- 
rów wiejskich, koncentrujacych się w wiel 
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kich elewatorach portowych, o inspektoryja- 
cie zbożowym, o wielkich usługach, jakie 
tam oddaje handel terminowy i t. p. 
Rozumie się samo przez się, że jeżeli po- 
gadanka p. Krzywickiego była tylko krót- 
Kiem streszczeniem licznych i szerokich 
spostrzeżeń, to niniejsze streszczenie tego 
streszczenia— prostą wzmianką tylko pozo- 
stać musi. Pogadanka była bardzo zajmu- 
jącą, chociaż przedstawiała tak olbrzymie 
stosunki, że nawet myśl o dążeniu do ich 
naśladowania jest nam wzbroniona. 
Ostatnią część obrad zajął wniosek p. Ma- 
linowskiego o handlu wiejskim i małomia- 
steczkowym. Pan M. widzi, konieczność za- 
prowadzenia tego handlu i rozgałęzienia 
się jego działalności; widzi jak wiele po- 
trzeb zadowolić on może, ale zarazem wi- 
dzi braki i niedostatki, wynikające prze- 
ważnie z tego, że do handlu tego biorą 
się po większej części niespecyjaliści, nie- 
zdolni lub nieświadomi, —żąda więc, orga- 
nizacyi jakiego ciała, opiekę nad tą spra- 
wą objąć mającego, inaczej mówiąc orga- 
nizacyi sekcyi handlowej lub też delegacyi 
specyjalnej przy sekcyi rolnej do zajęcia 
się sprawami handlu wiejskiego i małomia- 
steczkowego. Sekcyja wniosek p. Malinow- 
skiego uznała za pożyteczny i właściwe 
kroki u zarządu oddziału przedsięwziąć po- 
stanowiła —Z drobnych wiadomości wspom- 
niano o handlu masłem na wywóz za gra- 
nicę i o próbach, udatnych podobno, jakie 
przeprowadził p. Dziekoński, wysyłając 
masło do Kopenhagi, przyczem osiągą cenę 
korzystną, około 16 rub. za pud. Wł 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— W dniu 4 (16) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż majątków: 1) Sarnów 
w powiecie Łaskim, od sumy 40000 rs. 2) Osiny 
w powiecie Brzezińskim, od sumy 15000 rs. 


TYDZIEŃ 


— 12 (24) stycznia we wsi Wólka—Jagielczyń- 
ska w pow. Rawskim na sprzedaż inweńtarza ży- 
wego i martwego. 

— 81 stycznia (12 lutego) w magistracie m. Ło- 
dzi na sprzedaż 45 sztuk topoli; od snmy 179 rs. 
12 kop. in plus. 

— 1 (19) lutego w urzędzie pow. Częstochow- 
skiego na sprzedaż 4-ch działków pastwiska miej- 
skiego w m. Częstochowie. Oznaczone MXM 1, 2, 3 
od 150 rs. 4 kop. każdy, a 4 od 78 rs. 65 kop. 
in plus. 

— 20 stycznia (6 lutego) w rządzie gubernijalnym 
piotrkowskim na budowy drewnianego parkann na- 
około skweru miejskiego w m. Łodzi, od sumy 
6804 rs. in minus. 

— 26 stycznia (7 lutego) w kancelaryi gminy 
Nowosolna w pow. Łódzkim na sprzedaż poręb 
w leśnictwie Łaznów, od ogólnej sumy 5345 rs. 
26 kop. in plus. 


Rachunek z koncertu, danego w Piotrkowie 
w dniu 4 (16) Grudnia 1893 roku na korzyść 
miejscowego Towarzystwa Dobroczynności dla 
Chrześcijan. 
L PRZYCHÓD. 


1) Ze sprzedaży biletów . . . rs, 607 kop. 62 
2) Ze sprzedaży programów i 
ZPO WO PPWOW YA K | | ad 
Razem wpłynęło rs. 693 kop. 62 
IL ROZCHOD: 
1) Za dwie marki stemplowe do 
prośby:/»11%: morii Be „(1 -kom 60 
2). STELEZTAWMY,A «lol s-G sis vy. A 2 zania 20 
3) Za wynajęcie sali teatralnej . „ 15 „ — 
4) Oświetlenie i opał teatru . . „o è T „ — 
5) Za afisze i programy. . u . „ 16 ,„ 5 
6) Słażbie i różne drobne wydatki „ 9 „ 4 
7). Cukry (26 E po 1 TR) , «z» gy 20 gy, — 
8) Za przewiezienie z Warszawy 
i napowrót koncertowego for- 
tepiann fabryki Kerntopfa . „ 25, 48 
9) Przeniesienie fortepianu z ko- 
16R'1 dapbyyróć roa stacey, May EF 
10) Koszta hotelowe artystów: pro- 
fesora Konserwatoryjum Bar- 
cewicza, panny Janczewskiej 
i pana Janowskiego, którzy 
przyjęli bezinteresowny udział 
w KONATO la o aaa 0 bdp og, OG 
11) Artystee pannie Kurtz—honora- 


ryjum. s» 


TERTI AP, 


12) Artyście pann Urstejn—honora- 


Eyin rli we A e ga dE 4 = 
13) Ogrodnikowi Hołujskiemu za 

ubranie sceny, wieńce i bu- 

klatke dee T ZAwiAŻI „ — 
14) Wypłacono procentów na gza- 

kłady dobroczynne . s . « ; DL sr 200 


Razem wydatkowano 
ZEBRANIE. 
WYRYUGIE PO 00 RAA GRO 
Wydatkowano s » = =a „224 5 6 
Zatem wpłynęło czystego dochodu rs: 469 kop. 57 
(wyraźnie rubli czterysta sześćdziesiąt dziewięć kopiejek 
pięćdziesiąt siedem). 


rs. 224 kop. 5 


rs. 698 kop. 62 


P. o. Prezesa F, Dudziński. 
Członek-Sekretarz W. Smolarski. 
"nc o m a aM IlI I 


Kronika giełdowa, 
15-go Stycznia, 


Dobry dla waluty ruskiej nastrój trwa bez 
przerwy. Doznałby on znakomitego rozwoju, gdyby 
nie interwencyja ministeryjum skarhu, w którego 
planach leży przedewszystkiem nstalenie kursu, tak 
że wszelkie zapędy spekulacyjne, mogące wywo- 
łać silniejsze wahania, tłumione są w samym za- 
rodku. Na mocy tych danych dalsza zwyżka rubli 
została wstrzymaną. Niekorzystnie wygląda rynek 
papierów publicznych. Ruch mały i ceny dążą ku 
zniżee. Jako tako przedstawiają się jeszeze listy 
ziemskie, kurs ich 98.45 trzyma się bez zmiany. 
Gorzej z listami m. Warszawy; cena ich doznała 
dalszej obniżki do 100.50, aczkolwiek po tym kur- 
sie papier to niedrogi, Listy m. Łodzi obiegały 
po 99.75, gdy zaś po 100 chętnie knpowano obligi 
kanalizacyjne. Wileńskie listy w tejże cenie. Z pa- 
pierów rządowych listy likwidacyjne odznaczyły 
się, niewielkim ruchem, po cenach niezmienionych, 
t. j- 963/4 za duże i 961, za małe sztuki. Pożycz- 
ki wschodnie ofiarowano po 1013, za drugą i po 
103 za trzecią omisyją. Bilety pożyczki wewnętrz- 
nej szły po 95 w pierwszej i po 9454 w nastę- 


pnych seryjach. Pożyczki premiowe były wielce 
poszukiwane; za seryję pierwszą płacono rs. 251, 
jako przed ciągnieniem, zą drugą 226, szlacheckie 
podniosły się do 192. Z pośród akcyj podniosły się 
tylko akcyje banku handlowego do 445 bez kupo- 
nu; za Dyskontowe zapłaconoby 356. Podług noto- 
wań biura bankowego gazety losowań płacono: za 


— | marki 46, za franki 37!/,, za guldeny 75!/,. 


0-6 7-0 48 


N I A. 


na Wołyniu. 
(Raj. i S-ka N 4962) 


OSIEDLIŁEM SIĘ 


BEUTHEN |. 4. Bahnhofstr, 16 


jako 


4 |[(666686668566© 


Specjalista do chorób nerwowyoh| wiadomość u p. 


go budowniczego. 


i MASAŻU 


66668686666666668666S6$ 
LEKCYJE GRY 


fortepianowej 


66666656666666$66666SS8 ATRAMENT 
© TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-LEŚNE © 


Warszawa, Marszałkowska N 154 


posiada stale na składzie 


Posadzki dębowe, massywne 
I fornirowane 


w najlepszym gatunku i rozmaitych rysunków, z własnych fabryk 
Ceny przystępne. 


pach 
Gu puszki od szuwaksu, 


1 kop., butelka 11/, kop. 


6 | Szuwaks Wazelinowy 
3 fabryki |, (synehowskiego W Tomaszowie 


jest do sprzedania we wszystkich skle- 
Uwaga: Wielka oszczędność! Szu- 
wakś w tekturowych pudełkach. 


butelki z firma fabryki przyjmują się 
nazad w cenie: puszki stosunkowo do 
wielkości 3/,, 1, 11/4 kop. 


— — ; _ 
„ESPERANTISTO 
co a x Laki międzynarodowym 


Prenumeratę (rocznie rs. 1) 
muje księgarnia A. Pańskiego. 


przyj- 
(2—1) 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


Pró- 
kałamarze i 


kałamarze 
(2—1) 


(13—8) 


(10—10—2) 


© 


D 
D, 


Dr. med. Hayn a- 


Ważne dla kapitalistów. Dnia 30 b, m. 
odbyć się ma przed rejentem Landau, Ksg 
z ramienia Tow. Kred. Miejskiego li-|W Powiecie 
cytacyja domu M 30/2426 przy 
Nowolipie, należącego do spadkobier- 
ców I. Rejchmana. Na domu tym są za- 
hypotekowane na rzecz instytucyj do- 


dusz wieczysty, nie jest wymagalną 
i od której właściciel tylko 5%/, opłaca, 
Okoliczność ta zmniejsza znakomicie 
ilość gotówki, potrzebnej 
rzeczonego domu, które w ogóle 


na kupno 
ko- 


rzystnym jest interesem. Iuteresanci inteligentna, posiadająca jezyk 
pragnący wejść w jakieś porozumienia/fraąncnuzki i ruski, poszukuje miej- 
a do zajęcia się domem lu 
które należy do rzędu obdarowanych dziećmi. Wiadomość w Wolborzu, 
lu dowódzey TV-go batalionu. (5-5) 


zgłosić się mogą do kancelaryi Towa-|gp 
rzystwa Osad Rolnych (Królewska 33), 37 


wieczyście instytucyj. 


FOLWARK BOŻYKÓWK 
WALIM 

noworadomskim, st. poczt. |j} 
ulicy|Konieepol: użytków odseparowanych 
mórg 350, z inwentarzem żywym i mar- |Otwarte w I 
twym, jest do wydzierżawienia przynaj- [Wierzbowej Ne 8, wprost Nieca- 
mniej na lat sześć. Bliższą wiadomość 
broczynnych zapisy wieczyste w ogól-|1* miejscu ad: „Rejenta Kurzelówąkie- 
nej summie rs. 10000, która, jako fun-|[-9 W Piotrkowie. 


| OSOBA MLODA 


(4—2) 


Odstawa natychmiastowa. 


LEKCYJE 


, niemieckiego z konwersacyją. 
udziela|Bliższa wiadomość w księgarni 


Biskupska. |p- Pańskiego. (3—2) 
Bp a O. Zatwierdzone przez JW. 
(5—5)| Ministra Spraw Wewnętrznych 


i kaucyjonowane pod firmą 


Warszawki Biuro Ogłoszeń” 


Warszawie przy ulicy 


łej. Telefonu Ne 461. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór. 


W 'todzimierza Sapińskiego 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY, 


b SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- 
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 


1 


Zgoda X: 5. 


w Warszawie 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


h hygieniezno-tekarskich, w Warszawie, Kra 


kowie, Lwówie, i na Środkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 


Dla kaszlących i osłabionych 
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 
„LELIW A” 


w Petersburgu, potwierdzone przóz p. Ministra 8. W., 


ulica 


FABRYKA 


Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i departament Medyczny 


Nagrodzona na wystawać 


"49KUEMODEJSEU I 
yokueIqeJpod 31S zpaz.4$ 
EEEE ZEDO) 


(26—23) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JĄo8BO16H0 Ileazypo0w. 


Ilezarano Bb IlerpokoBckoń TyOcpackońi Tanorpafin. 
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stron szacunkiem, sławą uczonego, mniej mię przera- 
żał, W wejrzenia jego czytałam dobroć. Był przystę- 
pny, dobroczynny...  Odrzucając jego rękę, byłabym 
mu pozostała przyjaciółką... Ale ten... nowy Palma... 
ten dziwny młodzieniec, wstręt we mnie budzi!.. Bada- 
łam go długo podczas wizyt jego w naszym domu 
iw zamku przeklętym... Przeszłość ciąży mu kamie- 
niem... sumienie go dręczy... Pomimo wejrzenia, jak 
stal zimnego, można dojrzeć wyraz nieokreślonej oba- 
wy. Zmienił się przytem zupełnie. Biedni nie są już 
dopuszczani na podwórzee zamkowy; ręka jego zam- 
knęła się dla jałmużny. Gdy ztąd wyjedzie, nikt go 
tu żałować nie będzie.. 

— Czy zamierza opuścić Węgry?.. —zawołał baron. 

— Zamierza powrócić do Włoch. 

— Tem lepiej, — rzekł Semper—tem lepiej. 

Potem nagle, jakby istniał jakiś związek, między 
zapytaniem jego, a małą Gildą, dodał: 

— Czy znasz wdowę, Niklasę, Moldo? 

— Czy ją znam? Nieszczęśliwa jest prawie obłą- 
kaną z rozpaczy po utracie dziecka... Można ją spo- 
tkać w kościele leżącą krzyżem, błagajacą Boga 0 po- 
wrót córki, lub biegającą ponad brzegiem Dunaju. 
Sądzi, że rzeka wyrzuci zwłoki biednego dziecięcia. 

—  Qzy widziałaś to dziecię w dzień balu 
w zamku ? 

— Nie, panie baronie. Gilda wracając, musiała 
utonąć. 

— To być może -rzekł sędzia—a jednakże... 

Powstał nie skończywszy zdania i wyszedł, aby 
rozkazać zaprządz konie do powozu. 


*MOQTETE] ogie? 0 opzs 0} Kqyef qer "HF 000'0 
zsokĘĄ  "woarmodpo rm 0 ‘məm 'meyjzso1 zsiuoż 
o pòd pemkuśzegn togouosoqo fofom m Apory qəzəl 
—zaiś KMijgózozs pozı — oqe Kueqooy — 

HovqdkM urouioy 
nu troy 'foueasozid Ajaey M ‘Auns (ouzoeuz nj01mz 
uo pepeg ‘Buqe z goizpim dis Kqe noeped op FAq 
-Kzad. ewiomoy z9befkzid z uopof eup ngewo M 

jnAouz DM Feigozi] — 
"oS, 
eruszooziojz | Kmątlqą Èl Kpzpuqz ogay z ‘uas m 
erpedm orodop wouti pey wfo ngormod eaZ 
:qoejgku qof} yofumus vu fol epdukqdn sou erep 
so) WwAMs 0 9IMOUEJSOd OM 
-ead dda eena togoujom kas zni eqtoeqdo epon 
gozaoqzsepy M fal vosforu sruasegdo 
eu guo Kzosejskm Kzo 209] Byly dyams tłem əzəzs 
-of vjernu :pgaloq fof epoyodsu aqipom IrOMOT 
"urez] TWIN 
-Z403 DIS EFEJEZ I VULVO Eu wjpedn EMI]SHZ0Zs8OLN 
'afepn drs szp? %zIqop trerzporm epo 
‘noved z fpazs£km oyq4kzs I nymiq M 
»zsol rkuqymez *auozsory woqojz Hurodey uon 
-0y %trzparmodpo %wuśkpof yq *Azodopśzs qoarug 
jozofo ozpórskzid (aa4 o feqdnueq — 
IEFEJOMEZ 
*rogopod forge, pezozsnd Kzad ok$om om *07 our *97078 
-o( kzsqdąś ogedazid m vjpedy *jduzrognds spew od 
zn( Gruqejso 9081 OFO m epepim odim ouzoadey 
‘Èf Tegnzso t peurepys 
o7 ‘NZPO geuzod «rep ojpeu ze V(O VMBO 


= 066 — 


=A= 


dwójnie: za siebie i matkę. Nie uskarżam się, nie wy- 
rzacam ci nie, ale zbyt długo cierpiałam w milczeniu 
i dziś już brak mi sił do znoszenia tych tortur moral- 
nych. Powiedz sam ojcze, jakie było moje życie przez 
te długie noce, które ty spędzałeś po za domem 
przy stołach pokrytych złotem, rzucając kości, lub 
grające w karty?... Zamki, lasy, winnice, wszystko prze- 
chodziło w cudze ręce i nakoniec doszliśmy prawie 
do nędzy. Zaczynano litować się nademną, ciebie coraz 
mniej cenić ojcze!.. Podejrzani jacyś ludzie ukazywali 
się coraz częściej w domu naszym, mówiąc głośno, 
grożąe nawet. Jeden z nich, spotkawszy mnie dnia 
jednego na schodach, wskazał ci zuchwale łańcuszek 
złoty na mej szyi i oddać go musiałam podłemu ży- 
dowi, chociaż to była po męj matce pamiątka. Boże, 
ileż cierpiałam! Nie ci wyrzucać nie będę, ani twej 
ojcowizny. straconej, ani majątku mego roztrwonione- 
go, bo jesteś moim ojcem. Ukrywałam dotąd przed 
tobą łzy, wobec przyjaciółek przymuszałam się do 
uśmiechu... A jednakże eodziennie nieszczęśliwszą się 
czułam, widziałam zuchwalstwo służby i obojętność 
kobiety, którąś przy mnie umieścił, Ty ojcze zoboję- 
tniałeś dla mnie również, straszna namiętność pochło- 
nęła cię wyłącznie. Mimo to, nie przestawałam kochać 
cię ojcze... 

— Ty!l=zawołał z gniewem Komorn, pochwyci- 
wszy gwałtownie drobne rączki Moldy — ty mnie ko- 
chasz? Ah! nie szydź. Matka twoja kochała mnie pra- 
wdziwie; ona pojmowała swoje obowiązki, Byłaby się 
rzuciła do Dunaju, byle mnie zadowolić; ale ty nie je- 

Eliksir długiego Życia, 28 
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stes ani posłuszną córką, ani dobrą chrześcijanką; bo 
opierasz się mej woli i zapominasz 0 czwartem przy- 
kazaniu. Twoja matka była aniołem, ulegała mi za- 
wsze i we wszystkiem... 

— Ale uległość tę życiem przypłaciła—szepnęła 
Molda. 

— Wyrzucasz mi jej śmierć? 

— Tak ojcze; jej zgon przedwczesny spowodo- 
wała nie choroba ale troska i łzy, które wylewała 
codziennie. Ja pragnę żyć, jestem młoda... Daj mi sło- 
wo, że nie będziesz mnie zmuszać do zaślubienia hra- 
biego, a przysięgam ci, że będę dla ciebie najlepszą 
córką. 

— Jutro zostaniesz narzeczoną hrabiego. 

-- Leez i ty ojcze nie lubisz go, wiem o tem. 

— Jestem jego dłużnikiem. 

„, Molda zdawała się walczyć ze sobą; chciała wi- 
docznie przemówić, ale wahała się jeszcze. 

— Ojeże,—przemówiła nakoniec— postępowaniem 
swojem zmuszasz mnie do złamania słowa danego 
umierającej matce. Święta ta męczennica, znająć na- 
miętność twą ojcze do gry, drżała o moją przyszłość, 
wymogła na mnie przysięgę, że nie oddam ci po- 
wierzonej mi resztki fortuny i dała mi... 

Oczy Komorna badawczo wlepiły się w córkę. 
Malowała się w nich gwałtowna chciwość, ręce jego 
drżały. 

— Złoto, złoto dała ci do schowania? — szeptał 
napół przytomny. 

— Dała mi tyle, by mi nie brakło kawałka chle- 
ba, gdy ty ostatni mój grosz przegrasz... 
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stronę sieroty. Biorę cię więc pod moją opiekę Moldo. 
Pozostań z nami, wśród mej rodziny, a zamiast trzech, 
cztery córki mieć będę. 

-- Pozostań, pozostań z nami!--zawołały razem 
dziewczęta. 

Molda uścisnęła ich ręce z wdzięcznością. 

— Panie baronie — rzekła — przyjmując ofiarę 
pana, potępiłabym ojca w obliczu świata. Mam pra- 
wo oprzeć się jego woli; nie cheę jednak narażać go 
na powszechną naganę, obudzając litość mad sobą. 
W głębi duszy zachowuję tajemnicę, o której później 
państwo wiedzieć będziecie; w tej jednak chwili są- 
dzę, że jedynym środkiem ocalenia dla mnie będzie 
schronienie się w klasztorze. 

— Pragniesz w nim pozostać na zawsze, Mol- 
do?— zawołała Honoryja. 

Twarz Moldy pokryła się rumieńcem. 

— Nie czuję się tego być godną -— odpowie- 
działa. —Ale pragnę w nim tymczasowe znaleźć schro- 
nienie. Nadejdzie może dzień, w którym go opuścić 
będę mogła. Tymezasem brońcie mnie i nie dozwólcie, 
aby klątwa ojca spaść miała na moją głowę. 

— Rachuj na nas drogie dziecię— zawołała ba- 
ronowa, przyciskając do serca biedną dziewczynę. 

— Powiedz mi dziecię moje — zapytał baron po 
chwilowem milezeniu—na czem opiera się wstręt, jaki 
wzbudza w tobie Palma? 

— Trudno mi to określić —odpowiedziała młoda 
dziewczyna. —Nie dowierzam mu. Widok jego przej- 
muje mnie tajemną obawą. Gdy go po raz pierwszy 
zobaczyłam, z siwym włosem, otoczonego ze wszech 


